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Przyjazd 
Ich Królewskich Mości 

do stolicy 
(Od tfarsiaiDekiego korespondenta) 

Juz na pół godziny przed 
przybyciem pociągu, wiozące
go dostojnych gości, zebrali się 
na dworcu Głównym: rząd w 
pełnym składzie, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, generalicia, pre 
zydent miasta, królewski poseł 
rumuński p. Florescu i niektó
rzy przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. 

Na kilka minut przed przy
byciem pociągu, przyjechał na 
dworzec pan prezydent wraz 
z małżonką. 

Ody pociąg stanął, kompanja 
honorowa 30 pułku strzelców 
kaniowskich sprezentowała 
bron,, orkiestra zaintonowała 
hymn rumuński. Wzajemne 
przedstawienie się sobie nastą
piło w specjalnie na ten cel roz
piętym namiocie. 

Królewska para z ujmującą 
serdecznością witała się z mar
szałkiem Piłsudskim, -zapew
niając go d, przyjaźni, zadzierz
gniętej w czasie gdy b. naczel
nik państwa był gościem Ich 
Królewskich,Mości w Rumunii. 

Już na pierwszy rzut oka za
równo król Ferdynand jak i je
go .u rocza małżonka, królowa 

Marja, czynią wręcz ujmujące 
wrażenie. 

Król Ferdynand, mężczyzna 
.więcej niż średniego wzrostu, 
zdecydowany w ruchach, ela
stycznym krokiem przeszedł 
wzdłuż szpaleru kompanji ho
norowej, poczem w towarzy
stwie pana prezydenta udał sk-
do sal recepcyjnych. Tuż za 
królem i panem prezydentem 
szła królowa Marja z panią 
prezydentowa, dalej przedsta
wiciele obu rządów, jreneralicja 
I świta. 

W chwili, gdy dostojni po
ście zajmowali miejsca w au
tach,, zebrane przed dworcem 
tłumy serdecznie jęły witać 
królewską parę. 

Dostojnym gościom cała sto
lica otworzyła naścieżai swe 
serca. 

Wizyla. Rewizyta, b iadan ia . 
O godz. 12-ej królewska pa

ra wizytowała p. prezydenta. 
W pół godziny potem p. prezy
dent rewizytował pości.. O g. 
1.30 odbyło się śniadanie w 

Belwederze. 

wCjsIiD tl&Jjsśni&iszej Rzeczypospolitej, H u i chlubo narodu, 
prezentują broń przed Pierwszymi Korowonyml Gośćmi 1 niepodległej stolicy 

Nasz dostojny sojusznik ogląda porywającą rewją szeregów zahartowanych 
w zwycięskich bojach I gwarantujących trwały pokój dla obu 

zaprzyjaźnionych państw 1 

RAUT NA ZAMKU 
(Odworuzatpakierfo kore?p°ndev1a). 

O igodz. 8-ej wieczorem na 
Zamku Królewskim p. prezy
dent 'Rzeczypospolitej i p. Woj
ciechowska wydali obiad na 
cześć JT J£. M. króla Ferdynan
da I i J. ,K. M. królowej Marji 

. Obiad składał sie * z wy
kwintnych dań kuchni polskiej, 
t rwał krótko. 
' W czasie ideseru 

przy wiole w kryształowych 
t kielichach 
wznossono toasty. • 

P ie rwszy kielich wzniósł p. 
prezydent Rzeczypospolitej 

Rozpoczął po francusku: 
~^Sire!" (tytuł dawany monar
chom, odpowiadający slow on i 
„Wasza Kr. Mość lub Najja
śniejszy Panie), ' 'poczem mówił 
dalej po polsku, podkreślają;, 
że czuje się szczęśflfwy, wita
jne dostojnych gości i mogąc 
wyrazić szczerość uczuć ptfzy-

. Jaźni, Jaka łączy Polskę z Ru
munia.. 

Król odpowiedział toastem 
po francusku, |w którym zazna
czył, że czuje się szczęśliwym, 
mogąc być wyrazicielem uczuć 
przyjaźni, jaka istnieje między 
Rumunją i Polską. 

Po obiedzie odbył sie kon-
cert-raut. Gości zgromadziło 
się około 1000. Urodą i przepy
chem szat królowała monar-
chini. We włosach miała 
olbrzymi diadem brylantowy. 

Panowie — w mundurach lub 
frakach. Wszyscy, prócz nieli
cznych przedstawicieli muzy
ki i sztuki, ozdobieni byli róż-
nemi orderami. 

O godz. 12 m. 20 królewska 
para. przeprowadzana przez 

jsiefa protokułii I 

i czterech kamerdynerów z kan-
| delabraml. 
'opuściła salę. 
I Wkrótce odjechał też p, pre-
, zydent z małżonką. 

Dzisiejsze przedpołudnie 
Króla i Królowej Rumunii 

w Warszawie 
„Virtuti mllltarl" dla króla Ferdynanda 

(Telefonem z Warszawy) . 
Dziś o godz. 9 rano w Belwe

derze, p. prezydent Rzplitej do-; 
konał dekoracji J. K. M. króla' 

Ferdynanda krzyżem „Virtuti 
Militari". 

Rewia na polach mokotowskich 
W dniu dzisiejszym odbyła 

się rewja wojskowa na polach 
mokotowskich, urządzona na 
cześć Ich Królewskich Mości. 

Już o godzinie 8-ej rano za
jęły obszerne błonia mokotow
skie liczne oddziały woUk roz
maitej broni, wihodźaee w 
skład garnizonu Tfarfflawskle-
go oraz D. O. K. Warszawa. 

Pomimo niepogody wygląd .1 
postawa naszych dzielnych żoł 
nferzy była wspaniała. 

Rewją dowodził generał Że
ligowski. 

O godzinie 9 m. 40 przybyli 
samochodami:! Król I Królowa, 

. prezydent Rzeczypospolitej, 
świta, generalicja z marszał
kiem Piłsudskim na czele. 

Rząd w pełnym składzie. W 
karnym, spiżowym porządku 
przesuwały się koleino przed 
wysokimi gośćmi I najwyższym 
dostojnikiem Rzeczypospolitej, 
prezydentem Wojciechowskim, 
dzielne nasze wojska, zyskując 
sobie najwyższą pochwałę za 
marsowy wygląd i znakomitą 
karność. 

Rewia zakończona została 
o godzinie II m. 30, poczem 
Królestwo rumuńscy, pap pre
zydent, orszak, ciało dyploma
tyczne, rrfarszałek Piłsudski 1 
pozostali dostojnicy państwowi 
ndjecliali przez bramę lotniska, 
korując sie ul. Puławską, Ba
gatelą, Melami do prezydium 

(Telefonem z Warszawy) . 
Rady ministrów, gdzie odbyło 
się śniadanie galowe. 

Tłumnie- zebrana publiczność, 
niezrazona słotą i deszczem, 
przyjmowała wysokich gości z 
entuzjazmem. 

Gorącą owacje zrobiono mar 
szańcowi Piłsudskiemu, wzno
sząc okrzyki: 

„Niech żyje komendant!" 
Żandarmeria wojskowa i po

licja państwowa u t rzymywały 
wzorowy porządek zarówno 
podczas.samej rewji, jak I póź
niej, podczas przejazdu niezli
czonych automobilów I powo
zów ulicami miasta. 

Uśmiech premjera 
Witosa 

(Telefonem z Warszawy) 
Niemałą sensację wywołało 

ukazanie ślę ,na dworcu pre 
Injera Witosa, tym razem przy
branego w igranatowa czamarę 
i takież spodnie, wpuszczone 

w długie lśniące cholewy. 
Zwierzchnie okrycie premje

ra stanowiło ciemne palto. Na 
i łowie premjer miał filcowy 
tapelusz. / 

Gdy premjer, mijał grupę, 
przeclstawicieli prasy, ktoś za1 

wołał: 
— Kto to jest? 
— Prezydent Witos —brzmią 

ła odpowiedz, rzucona dość 
głośno przez jednego z dzien
nikarzy. 

Premier obejrzał się. 
Widząc ogólne zainteresowa 

nie, obrzucił swa postać w z r o 
kiem, uśmiechnął sic dobrodu^gruczoła w gardle. 
surie i i w a w o poszedł daki . 

KR6L ALBERT 
spadł z konia 
Dzielny król złamał so

bie rękę w pr?eg jble ! 
BRUKSELA 24. 6 (PAT). 

Król Albert spadł z konia w cza 
sie przejażdżki i zhunal rękę w 
przegubie. -

Wypadek nie ieśl ciężki, tak 
ż.? król niebawem przyjdzie do 
zdrowia. 

Kr«cvi? W:fctcr.Ea 
po operacji 

STOKHOLM, 24. f>. (P.A.T) 
Królowa sżwed v. ką Wi k to r ja 
poddała sie w Baden wyjiędu 

O godzinie 1-e] popoł. odby
ło się przyjęcie w Radzie miej
skiej. 

Program dalszych uroczy
stości na cześć pary królew
skiej przedstawia sie jak na
stępuje : 

Godz. 5-a. wnanów-„Garden 
Par ty" u pp. Brantckich. 

Wieczorem obiad galowy w 
poselstwie rumuriskiem, wyda
ny przez 1. K, M., poczem ra
ut, wydany przez p. posła Flo-
rescu. 

Jutro o godz. 10-ej rano ćwi
czenia wojskowe w Remberto
wy ie. Wieczorem galowe przed
stawienie w teatrze Wielkim. 

Poczem nastąpi wyfazd do 
Krakowa. 

Obiecanka - carrnka 
a gtotiftgmu—głodno 
(Od ujw*s«r*AA*ffO kore#jx>ndenta) • 

Pracownicy państwowi zo^ 
stali zawiedzeni w swych na
dziejach, gdyż Rada ministrów, 
na wczorajszem specjalnem 
posiedzeniu, u brew słusznym 
przypuszczeniom, nie podwyż
szyła dodatku dro7yźnianetro 
i uchwaliła poprzednio propo

nowaną cyfrę 28 proc, 
.Jedyną inowacją w tej spra

wie jest. że dodatek nie będzie 
strącony w dwu ratach t. j . 1 
i 15 lipca, lecz jedynie przy wy 
płacie ewentualnego dodatku 
drożyżnianego na miesiąc li
piec. 

Tam przynajmniej (u* slf; ni? ludsą... 
W Bawarii spadł śnieg I nastał mróz 

( - BERUN 24. 6,[ Wczoiaj zra-ispadł śnieg, Temperatura ziii-
^a» w jftiutrUottgj Bawarii I *yla sie do zera. 

Tortury kazamat sowieckich i strach przed tmlercla. 
złamały wolę Tlchona 

Katóiv błaga o litość I przebaczanie 
MOSKWA 24. 6 (PAT). Pa

triarcha Ticlion wystosował do 
prokuratora ur/edowe oświad
czenie, w ktÓTm wyr iem się 
swej kontrrewolucyjnej prze
szłości, stwierd7ając, iz był 
tylko narzędziem w rękach mo-

PertraKtacJa dyplomatyczne 
i ta<nferie źSłctowe 

MOS'<\V\ ?Ą. 6. Wvd:-nv u - 'ny . Wczorajsze dzienniki po-
rzedou y konniiiikai o oenr:ik- (d."łv. ze w najbliższych dniach 
tiicjacb angieUko - rosytskieliiCziczerin ma wyiechać na ku-
iiJosi. iż rząd sowietów mvnza • rację do Essentuków. edyż 
^niifiiki z AoKlią. UL i l ikwjittwa cieroi na kamienie żółciowe. 

narchistów rosyjskich. Tichon 
oświadcza, że odtąd będzie zaj
mował stanowisko lojalne wo
bec rządu sowietów i prosi o 
wzięcie tego oświadczenfa pod 
uwagę w czasie procesu, 

Uśmiech Królowej — 
i uśmiech Warszawy 

(Od warszaujskiego horetpondenta) ..... 
Wczora] stolica nasza widzja 

ła czarujący uśmiech królowej 
Marii. I odpowiedziała nań 
spontanicznym, serdecznym u-
śmiechem sympatii. 

Jakże inne, jakże odmienne 
czasy pamiętamy!... 

Wjeżdżali do Warszawy ro
syjscy samodzierżcy, wjeż
dżali namiestnicy i generał-
gubernatorowie, otoczeni wień
cem czapek urzędniczych, kas
ków wojskowych i czerkies-
kich papach... 

Głuche były wówczas ulice 
Warszawy, milczące jak śmierć 
Kamienną obojętnością wlało 

od domów i pałaców polskiego 
miasta. Tajemnice nassjrch 
myśli kryliśmy pod zmarszczo
nymi brwiami. Jeno serca bi
ły buntem I zapalały się przy
sięgą wierności oia Sprawy. 

Radośnie, pogodnie wftafiś-
my władczynię zaprzyjaźnione 
go mocarstwa. Kto widział u-
śmieebniętą Królową rumuń
ską, przejeżdżającą w jasno-
oś*vietlonej limuzynie, ten bę
dzie pamiętał długo. Uśmie
chnęła się do nas Historia, n-
trwaloha w rysach królewsko 
pięknej kobiety. 

Smlert jtajifeKza powstańca 
Sp. Afaftsftmfer SochaczeWskl 

WIEDEŃ 25. 6. - (PAT). - . r n ą T a r i . Atesairfer Sodmczew-
Zmarł tu w 84-ym roku życla lski . 
powstaniec z r. 1863, artysta-1 

Człowiek, kttry był tam, gdzie dotąd 
nikogo nie było 

Poniósł śmierć przy upadku samolotu 
PARYŻ 25. 6. (PAT). — Lot

nik Jean Casale, który osiągnął 
byt najwyższy rekord w wy
sokości we Francji, spadł ze 

swym aparatem 1 poniósł 
śmierć na miejscu. Jego me
chanik odniósł ciężkie rany, • 

GIEŁDA 
WARSZAWSKA 

Notowania oBciatoe. 
GOTÓWKA. 

Doi. St. Zjedn. 98.000. , 
Doi. kanad. 95.700. 
Korony austr, 1.38 (za Jedną). 
Korony czesko-słow. 2940. 
Franki ir. 6080. 
Marki niem. 0,85. 

DEWIZY. 

Belgja 5195. l 

Berlin 0',85. 
Gdańsk 0,85, 
Kopenhaga 17.550. 
Londyn 453.400. 
New-York 98.000 
Parvż 6(180. 
Praga 2940. 
Szujcarja 17.620. 
Wiedeń 1.33. . ~~ 
Włochy 4420. 

AKCJE. 

B. Dyskontowy 410. 460. 450. 
B. Handlowy 600. 075. 
li. Dla Handlu i Przem. 175, 190 

165 (bez kup). 
B. Kredytowy 90, 105, 
B. Małopolski 22. 
Pul. bank. hadl. w Poznaniu 160 
B. Przemysłowy we Lw. 24, 22 

23. 
B. Zjedn. Ziem Pol. S5. 
U. Zw. Sp. Zarób, w Pozn 220, 

211). 
B. Związku Ziemian 27. 2S. 30. 
Kijowski i Scho'tze 175, 195. 
Cerata 450, 3W. .38.% -
Spiess 110, S0, 87.5. 
Fuls 400. 420. 
Wildt ,34, 37, ^5. 
Chodorow ,¥>5J 370, 385. 
C;ersk 415 390. 400. 
Czestocioc 2000, 1800, L850. 

Gosławice 470. 440, 455. 
Michałów 210, 220, 215. 
Warsz, Tow. Fabr. Cłikrn 2750 

2400, 2550. 
Firłey 88, 85. 
Łazy 37, 39.5. 37.5. 
Drzewny Przem. i Handel 23, 

28. 
Tow. Kop. Węgla 470, 380, 410. 
Cegielski 85, 76, 79. ; 
Lilpop 143, 130, 134. 
Modrzejów 115, 105, 110. 
Ostrowieckie 1—4 em. 700, 66D 

670, 5 em. 625, 660, 640. 
Ortwein 50, 45, 48. 
Rohn 75. 80. 
Rudzki 1—4 em. 195, 165. 17Ą5 
Starachowice 1—5em. 410. 360, 

380. 
Trzebinia 76, 72, 74. 

Ursus 1 em. 265.; 2 em. 140. 
135. 138. 

Pocisk 87,5. 97,5. 90. 
Parowozy 205, 190. 195. 
Zieleniewski 500, 585, 550. 
Zawiercie 16.000. 
Żyrardów 15.000. 14.000 
Bel pol 26,5, 29, 27,75. 
Hurt 25. 
Janikowscy 32, 27. 
Transport i Zegl. 32. 34 32. 
6 cm. 31. 29,5. 
Połbal 21. 20. 
Elektryczność 600, 650, 625. 
Haberbusch 220, 235. 225. 
Spirytus ,380, 410, KU, 
Polska Nafta 65, 80, 75. 
Nobel 200, 190. 
Lenartowicz 26, 28, 25. 
Su. Akc. *k ^kó • 14.21. 
Pustelnik 90, 85. 
Siła i Światło 140, 147.5, 137:5 
EksDl. Soli Potas. 525, 575. 
Zach. Tow. H..i P . 25. 
PoL I o w . O , 45, 55. » - A 



O Królu I Królowe] 
Król Ferdynand •/. rpdu nie-' W swej nowej ojczyźnie kró-

mieckięcn rlohenzolle, ńóv ;cst Iowa ir.-.-ażana jest obecnie za 
bratankiem pierwszego króla :gorącą i szczerą patrjotkę. 
nowej Kumunji Karola I. ' Napisała kilka książek oRn-

Od wczesnych lat przebywa I munil, a w ciągu licznych 
w Rumunii I zapomniano już swych podróły na dwory eu-
tam, że nic jest rodowitym ru- | ropejskie umiała zjednać dla ce-
munem. Za życia stryja nie brał | 0 w politvki rumuńskiej naj-
ndziału w polityce, poświęca- j ważniejsze osobistości wielkle-
Jąc Się , wyłącz nie zawodowi ĵ o świata' politycznego^ 
wojskowemu. Wydoskonali! się; .,, . . __ . 

rumuńskiej artyierji. Królowi 

Jak zwalczyć drożyzną? 
ODPOWIEDZ DRU6A 

„Zloty polski musi mleć podkład złoty" 
Dla zwalczania drożyzny i"*leżenie osobiste mógł otrzymać 

wyjście, jedyny ratu-I równoważną- walutę. 

Ferdynandowi zawdzięcza Ru
munia początki swej floty wo
jennej: 

Król Ferdynand uchodzi za 
człowieka niezwykłe stanow
czego. 

W czasie wojny, gdy ofenzy-
wa przemożnych sil niemiec
kich,zmusiła Rtonunjte do od
wrotu, 
rodzina królewska zachowała 

' spofcól. 
Królowa Maria posiada by

stry umysł. Interesuje się żywo 
kwesrjami polityki, sztuki i li
teratury. Uchodzi za jedna z naj 
piękniejszych kobiet na świe
cie. Królowa jest córką księcia 
Edynburg, najmłodszego brata 
król* Edwarda VII. 

Wychowanie odebfafa czy-
• sto anielskie i język aniel
ski przed zamą pójściem uwa
żała, za swój rodowity. 

siostra miłosierdzia. 
Po wojnie, pragnąc ustalić aa 

dłuższy czas stosunki w pań
stwach bałkańskich, królestwo 
rumuńscy doprowadzili 
do trzech związków rodzin
nych DomlsdzY dvuastfa«l bał-

kansitteinl. 
A mianowicie następca tronu 
Rumunjl poślubił siostrę król/ 
greckiego, dwie księżniczki ru
muńskie Elżbieta i Maria wy
szły za królów Grecji I Serbii. 
W ten sposób spokrewniono dy 
nastłe młodych państw na Bał
kanach. 

Ten szczegół nie test bez 
znaczenia, Jeżeli sie zważy, że 
-polityka zależy dotąd wy
łącznie od dyplomacji, w 
której niemałą rolę odgrywają 
koligacje rodów panujących. 

jedyne 
nck. Należy uzdrowić naszą 
w lute dając jej podkład złota. 

Uzdrowienie to jest w mocy 
społeczeństwa. 

Wykonanie streszczam w 
3-ch punktach: 

li Rząd natychmiastowo o-
pracuje krótka ustawę, aby kai 
dy obywatel móc* 

ztomfrertfowac uitlaOMM 
złoto. 

w stosunku do wartości: dola
ra, franka lub kurw giełdowe
go w Banku Państwa. I 
o t n y m ć kaląifce wkładowa 

by w miarę potrzeby, na ży-

Bank Państwa powinien 
przyjmować od najmniejszych 
wkładów to jest od jednego 
grania w postaci monet, bUuter 
Jl I obrączek, by tym sposo
bem udostępnić wkłady wszyst 
kim warstwom społeczeństwa 
Z tych małych wkładów zbie
rze się potężny skarb. 

2) Sejm I Senat Rzeczypo
spolitej bezzwłocznie tę usta
wę uchwali. 

Przedstawiclęle. nasi w Sej
mie I w Senaoie wiedzą do
brze, że w Polsce, w ręku oby 
wateli jest dostateczna ilość 

złota, najzupełniej wystarcza
jąca na 
podkład dla walory papiero

wej, 
Przeto Sejm i Senat uchwa

la powołanie natychmiastowej 
komisji propagandy z udzia
łem: przedstawicieli prasy, 
wszystkich zrzeszeń nauko
wych, zawodowych i ducho
wieństwa. 

3) Polska jest bogata i od 
swoich obywateli nie potrzebu
je jakowejś paniny złotej. Lecz 
jedynie za pośrednictwem rzą-

wnętrzny symbol bogactwa 
narodowego. 

Dla nas wolna i niezależna' 
Ojczyzna jest stokroć droższą 
i milszą od leżącego nieproduk
cyjnie złota. Wie o tem dobrze 
caty naród, że Połsce do Jej 
dawnej Świetności potrzeba 
jedynie jedności i uzdrowienia 
waluty. Umieśćmy nasze zło
to w kasach Skarbu, a zniknie 
drożyzna, nastanie równowaga 
budżetowa, wznowi się ruch 
budowlany rozwinie sie 
przemysł, nie będzie obawy o 

du musimy zlombardować w i jutro i pracę dla polskiego ro-
Banku Państwa złoto posiada-|botnika. 
ne przez jej obywateli jako ze- Bronisław PatowskL 

ZJAZD DCLEGATÓW ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 

Adres imieninowy 
dla marszałka Piłsudskiego 

' (Od wartMu>9f4*ffO korefpondenta) 
Trzeci doroczny Zjazd dele-1 ukrycia przez jednego z człon-

gatów okręgu Warszawa'ków Związku, przywieziony zo 

„ZPRAWSTWUJTIE! 
Pan oberpoHcmaJster Meyer 
przypomina się względom 
publiczności warszawskiej 
Prost nas o zwrot mebelków 

u 

- Do Urzędu śledczego w 
, Warszawie przyszedł z Berli

na list tej treści: „Bedac w 
posiadaniu Ustu p. Meyera, by-
lego"oberpołtfcmajstra m. War
szawy, uprzejmie pfosz* ° 

" ' wszczęcie dochodzenia, co się 
.a pt stało z Jego rzeczami która v*h 

zostawfl wyjeżdżając 
w firmie B. Kochanowicza: 

przy ulicy Targowej 12"J 
Ust ten Jest podpisany przez 

nieznana nikomu Adę Lltten. 
Nie wtemy również czy żyje 
Jeszcza^wyzeJ wspomniany „o-
pfeJoSMnaszego miasta, 

i Jak wiadomo, składy Kocha
nowicza padły w 1918 roku o-
flarą olbrzymiego pożaru. Zo
stały one, iak wykazało śledz
two, umyślnie podpalone przez 
właściciela. 

Ptzy gaszeniu zginęli 
śmiercią bohaterska 

budynku, zajmowanego przez 
skład, ocalała Jedynie oficyna 
w |-em podwórzu. 

SaĄokfejrowjf .mianował ad
wokatów Stanisława Plotzera 
Uerzego Kosteckiego 

<n*i ii •••!•< •Ił iOa 
pozostałego w uratowanej ofi
cynie,, do czasu zgłoszenia <s4e 
prawych właścicieli. 

Obecnie p. PTflrzer spraw
dził meble podług spisu I oka
zało się, Iż rzeczy byłego po-
lfcmajstra trafem ocalały. Są 
to szafy, łóżka, stoły, kredensy 
mahoniowe lub dębowe. Urato
wane zostały także meble 

policmajstra Bałka 
w Ilości 88 sztuk. 

O odnalezieniu mebli zawia
domiono petentkę Adę Lltten 
za pośrednictwem ministerjum 

dwaj strażacy. Z olbrzymiego, spraw zagranicznych. 

Związku Strzeleckiego, odbył 
sfę wczoraj. 

Do rtfjcharak te ryaty czele j -
szych momentów dyskusyjnych 
należał wniosek o zmianie re
dakcji adresu Imieninowego dla 
marszałka Piłsudskiego. Ory-

stał do Warszawy. 
Znamienny adres ten. bo z 

czasów okupacji pochodzący. 
w nowe] stylizacji, przystoso
wanej do obecnych czasów, 
będzie odtąd adresem imienino-

W medycynie osiągamy poziom europejski 
Lekarze na prowincji 

będą mogli stosować w praktyce 
najświeższe zdobycze wiedzy 

Dokształcające kursy lekarskie 
w siotky 

Wielkimi krokami i spiesznie i Chcąc więc przybliżyć wie-
kroczy przed siebie powojenna'dze fachowa prowincjonalnych 
medycyna. Odkrycia i wy na-' doktorów do poziomu współ-
lazki następujące szybko po so
bie zmieniają nieustannie naj-

giitał tego adresu pochodzenia "gó i Jednocześnie nawiązaniem 
jeszcze roku 1916, wydobyty z do tradycji przeszłości. 

ym dla marszałka Piłsudskie- właściwsze metody leczenia. 

Domagajmy się wyrżnie 
marek polskich 

za towary eksportowane 
RM Jłtf ppjtHHWNIO I W M Hf * ! • 

nasiwnfe 

Lekarz prowincjonalny, obar
czony wyczerpująca praktyką, 
nie może nadużyć za przyśpie
szonym rytmem wiedzy. 

W ośrodkach nauki l kul
tury powstają, coraz liczniejsi 

czesnej nauki urządza uniwer
sytet warszawski zagranicz 
hym wzorem: < 
Kursy dokształcające dla leka

rzy. 
Pierwszy taki kui*s >, 

z zakresu chorób serca i nerek 
odbywa się właSnle w Warna-

specjaliści do leczenia zaburzeń \^e c l e s z ą c s i ę wieUHem powo-
choroby w najdrobnie szych nie , d z e n j e m ( znaczną frekwencja, 

Otrzymujemy 
list od Jednego t 
oów polskłok: • - < 

Szanowna Redakcjo! 
Niedawno poroszono sprawę 

prtfwadzenia optał za ekspor
towane towary w markach pol
skich. 

Słusznie. Uważam, że pobie
ranie eksportowych należno
ści w markach dopiero 
wówczas, kiedy waluta pol-

PaderewsW nie żałuje, te wrOdł 
do fortepianu 

Nie tarują tego i wielbiciele Jego talentu 
Cp m\jt\l mistrz p»!*'<l d c i s u o * c > v T r i i r j i c i s n i 
Koncerty Ignacego Pade- Kocham tak bardzo Francie. 

rewskiego w Paryżu stały się j poczną i drogą przyjaciółkę 
wielką spontaniczną owacją, polaków. /Ucieszę się bardzo. 
Niezrównane mistrzostwo wir
tuoza oraz piękny yest czlowie 
ka, który, swe występy pary
skie w przeważnej części po
święcił na dochód laboratorjńw 
irancifskieh. iniiiiników,- i t. |x 
celów - ?j',Jua(y mu taiła sto
licę Francii. 

Od lat 11 

iż mnitę oddać jakaś przysłu
gę pięknym celom waszego 
krajii. 

Mówił następnie o swych 
koncertach i dodał: 

— Przybyłem na pewien czas 
do Kuropy 
5zczęśliwy. 

ska ustali się. Jest marno
waniem jednego z najskutecz
niejszych Środków prowadzą
cych właśnie do polepszenia na 
szej waluty. Zapotrzebowanie 
marki polskiej na rynku zagra
nicznym musi podziałać dodat
nio na Jej notowania giełdowe. 
Dobra marka umożliwi łatwe i 
tanie nabywanie obcych dewiz. 

Ażeby praktyka proponowa
na przez Redakcję mogła być 
bezwzględnie skuteczna, musi 
zarządzenie władz skarbowych 
obejmować wszystkie dziedzi
ny naszego eksportu, musi stać 
sie 

zasada, 
która zostanie przeprowadzoria 
konsekwentnie. 

Swego czasu panowała za
sada, że wszystkie towary eks
portowane musiały być opłaca-

cy deń. OwcleSny minister skarbu 
pnemystow- p. Stecakowskl, wskutek sta-

•I reń n h N r i w ^godził- sie wyUt 
kowo na przyjęcie zapłaty w 
markach polskich. Ody przy
szło do wypłacenia poważnej 
sumy w bankach wiedeńskich, 
na targu pieniężnym naddunaj-
sklej stolicy-powstało gwałto
wne poszukiwanie marki pol
skiej, co spowodowało.natych
miastową jej zwyżkę. 

Prawda, że „poprawa" ta nic 
utrzymała się długo, gdyż za
rządzenie było wyjątkowe i do 
rywcze a orientujący się szyb
ko spekulanci giełdowi posta-

mal organach ciała ludzkiego, 
ja zacne, często bohaterskie do-
1 który Judymy w odległych za
kątkach mozolą się po stare
mu z właSciwaiciami/ przyrody 
I czasu nie mają, by chociaż pq 
breżnie^noziiac f „nOMrocI" i 
pism fachowych. Niejeden z es 
Majóiif... J#to>virricich„ ozy 
trembowclskich woli nawet nie 

Zorganizowała te wykłady 
II ftlinika chorób wewnętrz
nych , uniwersytetu warszaw
skiego. 

Prowadzą kurs: ' prof. dr. 
ReętkiJwski, docent dr. Siemia
nowski,, rfr. m* Lanrfsberg i dr. 
Michalski. t 
' Sądzimy." 2e~na" tym kursie 

słyszeć o wszystkich''„poste- nie ktfniec i że ten zbawienny 
pach", bo gubi się . biedak. w i P o m y s t zostanie jak najbardziej 
nadmiarze szczegółów. I 3 

WARSZAWSKIE KRATKI SADOWE. 

Deszcz, czy pogoda? 
Istnieje najwidoczniej jakiś 

przepis policyjny, zabraniający 
- , j. u jeżdżenia w dni pogodne do-

rail się Przy pomocy usłużnych, r Q z k ą 0 n a s t a w i o n c j „budzie". 
„przyjaciół berlińskich i żury- Niejednokrotnie zdarza się" wi-skłch o szybkie zasypanie ryn
ku wiedeńskiego potrzebneini 
mareczkami. Gdyby jednak dal
sze sprzedaże napływały wy
łącznie w markach polskich — 
Hdne kruczki i wolty Berlina 
czy Innych central antypolskiej, 
krecie] roboty nie zdołałyby po 
wstrzymać skutecznego wzro
stu naszej waluty na rynku świa 
towym. 

Dzisiaj kiedy czynimy osta
teczny wysiłek gwoli poprawie 
nia 1 ustalenia . naszej waluty 
miejmy odwagę: 
zadać marek polskich za 

port 
ne w obcych walutach. Przy-' I przeprowadzić 
pominam sobie jeden drobny 
wyłom w tych przepisach. Było 
tb — jeśli nie zawodzi mię pa-

• cić do mekro życia artysty, 
Paderewski nie występował d ł u J , 0 s i e n a d t c m zastanawia-
ucalc W rr,roplc. Dopiero n i e - ^ n . Wszyscy dziwili sie, że 
i1 nvno odbyt tournee arty^ty-

I testem bardzo m i e ć — w roku 1920. Chodziło 
r-, z e ?acfyTiam ^ ' ° eksport przetworów nafto-

Paryża. Ody trzeba było wr6-!w y ch. Dokonano sprzedaży 

rewizje kierunku naszego efcs-
A portu 

głównie celem uniezależnienia 
sfę w ramach możliwości od od 
biorców niemieckich. 

L r̂ic w Stanach Ziednoczo-
j.ycli. 

Paryski ..M .̂tin" umieścił in-
loresiiiacy ww^iad z Paderew-

kirn. 
— Pyta mnie pan — mówił 

• !ied;'y iimcmi Paderewski — 
tllaczego no << 
v czasie którei 

nic tv katem fortepianu. 
'•owróciłem do ineco dawnego 
/uwodu. To.bardzo proste. Zmu 
.•-iły nmic d'i ti-ijo konieczności 
ma te Halne. 

Ody wsnńii.racownik „Matl-
ra r^^ri^-it mistrzowi uwatrę, 
te nkrwitle /^robl w Paryżu, 
oddając dochody z koncertów 
na cele snoleczne, Paderewski 

musze zarabłać na żYde. 
— To prawda, gdyż widzia

no, że jako prezes ministrów, 
żył pan bardzo wystawnie. 

— Istotnie — szeroko — od
rzekł z uśmiechem Paderew-

•i 

Gen. Bruslłbw, Jako nlebłagonadlożnyl 
obywatel 

Przed drzwiami Jego stoi czerwony karauł 
MOSKWA 24. 6. Coraz upór 

czywiej obiega pogłoska, że 
skl. Ale dobra, które mam w [słynny gen. Brusiłow został 

atadi przerwy, .Polsce, nic dają' teraz wlęk-
| szych dochodów, a tereny na
ftowe dotąd nieco zawiodły. 
Wiec zdecydowałem się... 

Nie żałuje tego. 
Musiałem wziąć się do ćwi-
C7,cń- Wie pan, że Jeśli przez 
trzy dpi się nie gra, dale sfę to 
odczuć na technice. A ja nie 
Kralem przez fi lat. Lecz moje 
występy w Stanach Zjedno-
czouTch poeriodty sie deeko* 

LnakT: 

przed kilku, dniami aresztowa
ny. Pozostawiono go w mlesz-

leairtu, przy którem postawiono 
stp£- Brus iłowowi zarzucane 
jest nawiązanie stosunków z ro 
syjsklmi monarchistami, znaj
dującymi się na emigracji. 

Katastrofalny wzrost drożyzny 
w Memczpch 

Pens)c urzędnicze podskoczyły o 90 proc. 

dzieć, że policjant zatrzymuje 
tską dorożkę i każe „budę" zło
żyć. Czem jest uzasadniony i 
ii a czem się opiera ów przepis, 
trudno zgadnąć, bowiem poli
cja nie jest chyba naiwna, by 
sądziła, że jakiś ukrywający 
się przestępca w ten właśnie 
sposób będzie podróżował po 
mieście. 

A teraz druga strona medatu: 
najspokojniejszy w świecie o-
bywatel, przypuśćmy sprawo
zdawca sądowy, dla jaklchkol-

, wiek osobistych przyczyn nie 
eks-! chce "być widziany w dorożce 

na Nowym $wiecie. Powiedz
my, że fluksja wykoszlawiła 
mu w sposób niemiłosierny kla
syczne en face, którego w sta
nie zniekształconym nie chce 
pokazać szanownej publiczno
ści. Cóż z tego, że nie chce, kie 
dy musi, bo policja rae pozwo
li mu ukryć się w cleniu doroż
karskiej budy. 

No, a gdyby tenże sprawo
zdawca jechał karetą, to czy 
połieja każe mu rozłupać pu
dło na dwie połowy, by mo
gła widzieć, któ jedzie? Daj
my na to, że tak dalego jej wy
magania nie slęgWa, ale co ro
bić, gdy zobaczy lando zam
knięte? Przecie* 1 ono się o-
t wlera, a więc jeśli Jest logicz
na, powinna również zarządzić 
otwarcie, a jednak nigdy tego 
nie czyni. Wogóle Jest to jakieś 
niezrozumiałe skrępowanie I 
wątpić należy, czy istnieją 
przepisy, wymagające czegoś 

BERLIN 24. 6. Od I-go Hp-
ca na wszystkich kolejach nle-
Wweckich zostanie podefestona 
taryfa przejazdowa: osobowa 

Tramwaje w Beriinfe będą ko
sztowały 15(10 marek. Pensja 
wszystkich urzędników pań- noścl ze strony poszczególnych 
tfwowych została podniesiona przedstawicieli poHcji. 

c;ać można, że mamy tn do 
czynienia ze zbytkiem staran-

— M&Łlgd d». 21*0 awrwca o (u9L TakL aawodetad takt: 

hotelem „Yictoria" stoi doroż
ka ze zgaszonemi latarniami i 
nestawioną budą, Pasterunko-
Wy, zauważywszy to, podcho
dzi i każe dorożkarzowi budę 
złożyć i latarnie iapaltć. W 
chwili, kiedy dorożkarz zajęty 
jest tą drugą funkeją, z głębi 
dorożki wydobywa się niezado 
wolony głos. 

— Latarnie sobie^zapalajcle, 
ale budy proszę nleskladać! 

Okazuje się, że w dorożce 
siedzi pasażer. 

— A dlaczegóż to dorożkarz 
ma nie składać budy? — zapy
tuje posterunkowy. 

— Bo ja sobie nie tyczę. 
— To Jeszcze mało, 'że pan so 

bie nie życzy! 
— A przytem deszcz pada! 
— Co pan opowiada? Żadne-, 

go deszczu niema! 
• Czort swoje, a baba swojo. 
Zaczyna się sprzeczka, za
kończona spisaniem proto-
kułu, a co ?.atem, idzie — 
pociągnięciem do odpo
wiedzialności sądowej do
rożkarza I pasażera. Pierwsze
go za przekroczenie Przepi
sów policyjnych, drugiego za,ś, 
według brzmienia raportu, ^a 
to, że „wtrącał sfę do polece
nia, wydanego przez posterun
kowego". 

Sędzia pokoju skazał doroż
karza Piotra Pawłowicza na 5 
tysięcy, pasażera zaś Jozefa 
Popławskiego na 50 tysjęcy 
marek grzywny. Na czem pole
gała tu wina pasażera, boć za
rzutu o „wtrącanie sie do 
poleceiria" trudno trakto
wać poważnie. 2eby tak 
było, należałoby policje posta
wić na tak wysokim poziomie. 

podobnego. Raczej przypusz- jaki np. zajmuje w Angijl, ale 
«lele jeszcze wody w Wiśle n-
ptyrne, zanim nasza policja tb-
gtefekiej dorówna. „_] 

KVe*łŁ, 

t * 1 



O Jej, co się stało 
Nieszczęście jednego Teodora stało się 

nieszczęściem drugiego 
| Sceny zazdrości—zakłócony spokó| domowy 

Fatalne nieporozumienie 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Od kilku dni na łamach 
Pańskiego pisma poruszana 
jest sprawa p. Teodora P. w 
sprawie zdrady swej żony. O-
tóż, aby raz nareszcie z tern 
skończyć i £< 

wyświetlić sorawe. 
proszę Cię, kochany Redakto
rze, o uważne przeczytanie i 
niewrzucaiiie do kosza niniejsze 
go listu, a całkowite wyświe
tlenie na łamach Twego poczy
tnego pisma te) nieprzyjemnej 
dla mnie sprawy. 

Żona moja od kilku dni robi 
mi stale 

1 . sceny zazdrości. 
ie I właśnie tym walczącym z 
włajsnem sumieniem „Teodo
rem] P." jestem ja, a nie kto in
ny, Inie dając sobie wytłuma
czyć, że cała ta sprawa jest 
tylko niewinnym felietonem re
dakcyjnym. (Zapewniamy Sz. 
korespondenta, iż list p. Teo-
,dora jest autentyczny. Przyp. 
Red.). 

Czy nie mogliście Parowie 
przy imieniu Waszego Teodo
ra postawić literę X. zamiast, 
iak to uczyniliście litery „P."— 
wówczas jak ja, tak i 

wielo innych Teodorów. 
mających nieszczęście posia
dać nazwiska, zaczynające się 

,na literę „P.", mieliby, jak do-
. tychczas, niczem niezakłócony 

spokój domowy. 
Mam nadzieję, że nie zmusisz 

•unie, Kochany Redaktorze, do 
znienawidzenia Twego cenne-

'lo pisma i przez odpowiednie 
'sprostowanie przywrócisz mi 

KÓJ | 

| spoko) domowy. 
gdyż naprawdę będąc „Bogu du 
cha winnym", trudno jest 
przez głupotę Twego „Teodo
ra" mieć zamiast odpoczynku 
po całodziennych trudach, sta
lą scenę zazdrości od kocha
jącej do szaleństwa żonki; a 
swemu głupiemu Teodorowi, je
śli takowy jest naprawdę, po
radź, aby na przyszłość zasto
sował się do rozsądnych rad 
roztropnej, a- znów przez to 
znienawidzonej przez moją żon 
kę p. Kazi S. i głupoty swej nie 
wystawiał na forum publiczne 
i tern samem 

zatruwał tycie 
młodemu małżeństwu. 

Racz zadość uczynić mej 
prośbie, P. Redaktorze, i jed

nocześnie przyjąć wyrazy sza
cunku od posiadającego dzięki 
Tobie od kilku dni „piekło do
mowe" 

Teodora P—go. 

Orf Redakcji. Możemy stanow
czo zapewnić Szanowną mał
żonkę autora powyższego listu, 
iż to nie Jej mąż jest owym Te
odorem P., który zwrócił się o 
radę do czytelników "<• 

Nazwisko męża Pani kończy 
się na -skj, gdy nazwi
sko „walczącego" z wlasuem 
sumieniem Teodora P." kończy 
się ...Yz. Zresztą chętnie służy
my Sz. Pani próbką oryginalne
go pisma p. Teodora P., któ
ry na szczęście dla Pani napra
wdę nie jest Jej mężem. 

Wyznać — a nadejdzie... 
miodowy miesiąc 

nowy 

Szanowny P. Redaktorze! 
Przeczytawszy rozpaczliwe 

witanie o pomoc p. Teodora, i 
obawiając się. aby jeden z czy 
teir.ików Pańskiego 'poczytne
go pisma. niił przyczynił się 
do stworzenia nowego przy
słowia: „wyszedł, jak Teodo-
rek na interesach firmowych'', 
— kreślę parę słów, pragnąc z 
całej duszy 

wydobyć z opatów 
nieszczęśliwego małżonka. 

Niestety radzić tutaj jest mi 
dość ciężko, gdyż nie znam 
zupełnie, ani charakteru lekko
myślnego mężusia, ani jego 
ambitnej połowicy. 

Jednego tylko mogłem się 
domyśleć, a mianowicie: że p. 
Teodor, 

stracił zupełnie nadzieje. 
samodzielnego wydobycia się 
z krytycznego położenia i że, 
jak tonący, łapie się deski ra
tunku, rady czytelników. 

Pełen więc obawy o p. Teo
dora, pozwalam sobie odezwać 
się tak: Jeżeli temperament 
szanownej połowicy nie jest 
tak żywy i jeżeli nie będzie 
groziła rozwodem, najprostszą 
rzeczą byłoby wyznanie^cał
kowitej prawdy, po której nie-
zaprzeczenie nastąpią spazmy 
i omdlenia, ale potem... nowy 
miodowy miesiąc. 

Niech Pan tak spróbuje po
stąpić, panie Teodorze. 

Z poważaniem 
Arnold Ha—ckl. 

Nasze gosposie 
odetchną 

A garnkotłukl takie 
Szkło, nit dająca slą stłuc 
W czeskiej bucie szklanej w 

miejscowości Sazau, dyrektor 
dr. Hdrak wynalazł szkto. któ
re wytrzymuje do 300 stopni 
temperatury i które bezkarnie 
można rzucać o ziemię. 

Podczas bankietu na wysta-
stawie szklą podai.o potrawę z 
bażanta, 
pieczonego w misce szkianei 
w hucie zaś samej demonstro
wał dr. Horak swoje szkło, sta
wiając kieliszki szklane na roz
palonej płycie żelaznej i rzuca
jąc je później do wody. Dopie
ro po trzykrotnem powtórzeniu 
takiego eksperymentu jeden z 
trzech kieliszków pękł. 

Kawałki drzewa w jednej ze 
stojących na płycie szklanek 
zwęgliły się. w innej cyna sto
piła się niby w tygielku. Bez-J 
karnie kilkakrotnie rzucane na 
ziemię sztabki szkła na półto
ra milimetra grube dawały się 
druzgotać tylko 

z najwiekszem natężeniem. 
Szkło to, zwane przez wy

nalazcę „Stlex'\ jest tak twar
de, że nie można go zwykłem! 
maszynami obrabiać, gdyż k* 
mienie same się ścierają, za
miast rznąć szkło, a 1 diament 
tylko lekko je rysuje. 

Dr. Horak chce swój nowy 
wynalazek zastosować przede-
wszystkiem do fabrykacji garn 
ków i naczyń kuchennych. 
Oroższe trzykrotnie od zwy
kłego szkła, tańsze będą jednak 
od garnków aluminiowych. 

Zalety ich jednak będą zna
czne. Pozwolą one zachować 
nadzwyczajną czystość 1 hygle 
nę. oraz dadzą możność uży
wania kwasów bćz niszczenia 
naczyń. ; 

Gazety czeskie donoszą, że 
tworzy się już towarzystwo z 
kapitałem amerykańsko-szwe-
dzko-czeskim dla wyzyskania 
nowego wynalazku. 

Pierwszy miliarder świata, 
obecny kandydat na prezydenta 

Stanów Zjednoczonych 
słynny fabrykant Ford--zaciekłym 

wrogiem alkoholików 
Chce arm|ę I flotę zaprządz do tępienia 

pijackich nałogów 
Wiadomo, że władze amery

kańskie zaprowadziły na tere
nie Północnych Stanów Zjedno 
czonych 
zakaz używania i sprzedawania 

napojów wyskokowych 
czyli t. zw. Volstead Ac. 

Mimo liczne protesty i próby 
wyłamywania się z pod surowe 
go przepisu wydaje Biały Dom 
coraz to nowe 
rozporządzenia obostrzaiace 

antyalkoholiczną ustawę. 
Wymieniany obecnie jako naj 

poważniejszy kandydat na pre
zydenta Stanów Zjednoczonych 
słynny fabrykant samochodów 
I najbogatszy człowiek na świe 

de Ford 
z racji wygłoszenia, programu 
politycznego oświadczył, że u-
waza dotychczasową walkę z 
alkoholizmem w Ameryce 

za niewystarczająca. 
Ford, który jest równocześ

nie 
wybitnym pacyfista 

oraz przeciwnikiem utrzymy
wania stałej armji lądowej 1 
morskiej praśnie 

Sąd Salomona 
na ulicach Warszawy 

Waleczny rycerz stracił spodnie 
6awiedź powitała 

„iwlętego tureckiego" huraganem oklasków 
m [Od irarszawtkiego korespondenta) 

Kasjer biletowy dworca Głównego 
schwytany w sidła miłosne 

(Od warazaumkttgo korespondenta). • 

zaprzadz wojsko i marynarkę 
do służby na rzecz abstynenci!,. 

Zamiast ciągłych ćwiczeń, 
marszów, przeglądów, rapor
tów i strzelania należałoby zda 
niem Forda 

powierzyć żołnierzom 
1 majtkom bezwzględne 
tropienie przemytników alkołw 

lu. pokątnycn sprzedawców 
oraz 
wszelkiego rodzaju opoMw. 
Wówczas armja odda praw

dziwą przysługę narodowi, 
gdyż 
świat nie może stać sle lep

szym 
dopóki nie wyplenl 
zalążków 

się z niego 

drapleżnoścl wotennei I nJeod- • 
powiedzlainoścl alkohottcznei 

1 tego rodzaju 
bezpartyjni Idealiści 

Jak Ford mogą w kupieckiej, ra 
cjonalistycznej Ameryce ubie~ 
gać się z powodzeniem 
o najwyższa godność w pań

stwie. 
Nie Jest Jeszcze zupełnie ile. 

na świecie. 

Krwawa kąpiel na okręcie i 
Obłąkany sternik poluje na lodzi j 

Rozpaczliwa walka 

W sobotę o godz. 6 1 pół wie
czorem na ulicy Żelaznej dały 
się "a«le słyszeć 
gwizdania i krzyki. 

Pędem wybiegł niewiadomo 
sk^d'człowiek rozczochrany, 

bez spodni, 
z rozszarpaną krutką, otoczo
ny chmarę ulicznej gawiedzi, 
zapamiętale oklaskującej inu-
tącję kąpielowca. 

'Otyia kamienic otwarły się 
z trzaskiem 1 

ciekawe kuchareczki 
zaczęły wyglądać na ulicę. 

Nieszczęśliwy „półnagus" 
zmykał Jak zając. Była to ofia
ra zażartej walki o cukier. 

Przed sklepem Wydziału za
opatrywania w domu nr. 54 
stały 

dwa ogon Id. 
Zgoda między nimi panowała 

niezwykłe Idealna, ale tylko do czasu. 
W pewnej chwili przy wpusz 

czaniu grupki osób do sklepu, 
jakiś trzydziestoletni dżentel
men usiłował w sposób niepo-
zbawiony pewnej wprawy 
do składnicy. / 

przeszmuglować sle 
Ten nowy rodzaj ćwiczeń 

gimnastycznych niezbyt się po
dobał otaczającym: w uznaniu 
jego „zasług", porwali go za 
nogi i zaczęli okładać najnie-
przyicmnieiszym rodzajem kom 
presów. 

W tłumie Jednakże byli rów
nież sympatycy tak szybko 
sponularyzdwanego dżentelme
na, którzy 

(Dokończenie obok). 

W dniu wczorajszym • w • ka
sie Nr. 12 na dworcu Głównym 
stwierdzono defraudację, której 
rozmiary dadzą się określić do
piero po obliczeniu. Dotychczas 
skonstatowano brak 4 miljonów 
gotówki, oraz większej ilości 

biletów kolejowych 
we wszystkich kierunkach. 

Przestępstwa dopuścił się 
długoletni kasjer dworca Głó
wnego, Władysław Trociński, 
człowiek żonaty, o przeszłości 
urzędniczej nieskazitelnej. 

Wśród 
panuje 

kolego* defraudanta 

Wielka konsternacja. 
' Władysław Trociński był o-
statnio w tarapatach finanso
wych, spotęgowanych pobocz
nym romansem, który pochła
niał lwią część zarobków. 

Żona nieuczciwego kasjera 
dowiedziała! się o defraudacji 

z ust policjantów. 
O miejscu pobytu męża nie wie. 

Za zbiegiem rozesłano listy 
gończe,, 

złapali eo za głowe.i^ 
ciągnąc w stronę sklepu. 

Ponieważ Jegomość służący 
do tej miłej rozrywki, nie po
siadał takich własności, jak gu
ma, czuł się więc niezbyt szczę
śliwie. 
^W pewnym momencie 

znalazł sle w powietrza. 
ponad głowami , zgromadzo
nych; silni jego antagoniści, ko 
rzystając z nadarzającej się 

sposobność^ pozbawili go mo
mentalnie najniezbędttiejszej 

ozdoby mężczyzny. 
jaką są spodnie. 

Krzyki przestraszonych ko
biet zgłuszy! huragan śmiechu 
gawiedzi. Zawstydzone niewia
sty poczęły się skromnie od-
v rncać. 

Dżentelmen pomknął chyżo 
do domu. 

!' >T"! - ł \ • v-

Na okręcie „Brave Coeur" 
który przed dwoma tygodnia 
ml wyruszył z Niemiec do A-# 
merykl, rozegrała się na peł-
nem morzu , 

straszna tragedia. 
Kiedy okręt znajdował się 

mniej więcej na wysokości 0 -
porto~ diugł "Sterownik nagie 
dostał atalp furji. 

W przystępie szaleństwa zła
pał za broń i urządził krwawą 
kąpiel na statku, najpierw 

zastrzelił kapitana, 
dwóch telegrafistów, potem kil
ku służących, kilku pasażerów 
1 w końcu uciekł do kabiny 1 tam 
się zabarykadował, nie prze
stając strzelać. 

Kierownicy okrętu postano
wili jaknajśpieszniej dostać się 
do najbliższego portu. 

Podróż dalsza odbywała się z 
wlelklemi trudnościami I nie
bezpieczeństwem, gdyż raz po 
raz z kabiny 

wylatywały strzały 
na .pokład i obawiano się, żeby 
wariatowi znów nie przyszła o-
chota dalszego polowania na lu 
dzi. 

Cały pokład jbył wyludniony, 
tylko wylękniona służba prze
latywała od czasu do czasu, u-
słngując zamkniętym pasaże
rom, 

Kiedy wreszcie okręt z a * * 
nął do portu w Oporto, spasa* 
czono flagę do pół masztu 1 z * 
sygnalizowano: 

•JHord I bunt". 
Niezwłocznie na statku «Ja< 

wiła się policja portowa .z le
karzami i próbowała wda* za
barykadowanego wariata-'Ująć, 

Wywiązała się , 
rozpaczliwa walka, 

szaleniec wciąż ze swojej ka
biny strzelał do przeciwni, 
ków. 

Policja, nie mogąc sobie po
radzić, wpadła na taki pomysł. 
te przez zrobiony otwór po
częła wariata zasypywać 

suchetn 
Z powodu wytworzonego 

kurzu szaleniec zmuszony byt 
złożyć broń, ale po jakiejS 
chwili rozległy się Jeszcze dwa 
strzały, poczem zaległa w ka
binie zupełna cisza. 

Kiedy kurz się przerzedził; 
policjanci weszli do kabiny, 
gdzie znaleźli 

wariata nieżywego na zJemŁ 
Dwoma, strzałami w usta pozba 
wił się życia. 

Ofiary tej rzezi pochowano 
w Oporto, a statek ruszył w 
dalszą drogę. 

Powieść awanturnicza, osnuta na tle 
stosunków warszawskich. 

przez 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWDMCI 
D«rtf przyjaciele, kapitan Roaz I malarz Je. 

rzy Ostrceki. przechodząc w aocy Alejami U)a-
zdewskienu. nsłyizeli krzyk, a w chwil* potem 
olrzell w oknie twarz kobieCą, wykrzywioną ipaa. 
uien, trwogi. Twarz U iednak ztdknoła w tej aaata) 
•ekunduc. Poanklwania na miefecu, Idm była 
tajemnicza kobieta, wołająca o pomoc, nit dały ra. 

toftatu. Od te) chwili, bohaterowie doznała nakW, 
wniejszych przygód.' Rona przeeladuje jakai pał
ka, dybiąc na dokumenty przez niego wiezione. 
Oitreskierau zjawia sie czarna dama i zawodzi go 
aa cmentarz powązkowski, gdzie malarz pada ofia
rą niewyjaśnionej przygody. W pomoc obli bonatł-
rom przychodzi gcojalny detektyw amerykanek! po
lak Krzymztof Oryl. 

Piotra paliła ciekawość co też tam jest w 
tej tysiączct. zakręcił sic więc zaraz i wkrótce 
już był w piirkt; 1'jnz'low skini. Tam pod bar
dziej ustronnym Krzakiem i-siadłszy, zabrał się 
iflby do porządkowania pieniędzy, wreszcie i 
tysiączke dana przed oczyma rozwinął. 

{ Były wj niejdwic dziesięciotysiaczkl i bilet. 

• . I 

Zapadał już mrok, ale rysie oczka Piotra 
prędko przesylabizowały wyraźne pismo Ory-
la: Brzmiało ono jak następuje: 

„ldż, zjedz kolacje I odpocznij trochę. O dzle 
siątej bądź z powrotem na miejscu. Ukryj się i 
uważa] na bramę i boczną ulicę. Gdybyś usły
szał w domu strzał, zaczekaj 10 minut, a potem 
sprowadź policję do mieszkania, o którera wiesz. 
To ja wezwałem. Bilet zniszcz zaraz": 

Piotr był znowu w siódmem niebie*. 
Pieniędzy jak lodu I zapowiedź tajemniczej 

przygody. 
Opluł bilet żeby atrament się zamazał, pr> 

tern potargał na kawałeczki i spojrzawszy czy 
nikt nie patrzy wsunął kupkę strzępków w mięk 
ką ziemię pod krzakiem. 

— Ani tu nikt szukać nie będzie, ani nie znaj
dzie — rzekł do siebie i poszedł się posilić do 
„walnej rozprawy". 

Niespełna w godzinę po opisanym zdarze
niu. Oryl znajdował się w mieszkaniu Stójzy. 

Dostał się tam wiadomym sposobem i ci
cho przesunął się przez pokoje, badając czy 
od wczorajszej wizyty rtie zaszła jaka zmiana. 

Nie. Meble stały na dawnem miejscu. Ku
rze na sprzętach były nietknięta. Zdawało się 
nawet, że jest jeszcze ten sam mrok. i ta sama 
cisza, co u czoraj. 

Obszedłszy cale mieszkanie Oryl Wrócił do 
bawialni, przytykającej do mieszkania Rontyń-
skiego i przytknął ucho do drzwi. Dochodziły 
go jakieś niewyraźne słowa. Skupił się cały 

w słuchu wysiłkiem swej potężne] won". W po
koju sąsiednim toczyła się rozmowa miedzy 
mężczyzną 1 kobietą. Głos męski mówił: 

— Musisz mnie słuchać! Ja tak chcę. 
Milczenie. 
I znowu głos męski : 
— Odpowiedz! Tak! 
— Na co głoś kobiecy bezdźwięczny od

rzekł : 
— Tak. 
— Zapomnisz o wszystklem, coś mi mówi

ła ! Zapomnisz! 
— Chwila wahania i znowu ta sama głu

cha odpowiedź: 
—Zapomnę. 

— Oryl machnął lekceważąco ręką: 
— Seans hipnotyczny — mruknął. 
— Nasłuchiwał wprawdzie Jeszcze chwil 

kilka, ale potem wzruszywszy ramionami, od 
szedł do ważniejszych zajęć. 

Poddał mianovnicie jeszcze dokładnej re
wizji ściany mieszkania Stójiy. przytykające 
do mieszkania Dra Jarosława Brody. 

— Niema p ołączenia. jak powiedziałem.— 
A zatem którędy? 

r I z cierpliwością niesłychaną zaczął badać 
okna tylne i frontowe, wszystkie drzwi wyj
ściowe i ściany, przytykające do sieni lub 
schodów. 

Nic i nic. 
Oryl zacisnął zęby. co zwykle czynił, gdy 

chciał zapanować nad irytacja. 
— Przestlal szukać I zaczął Jeszcze raz roz

trząsać 

— Przez sufit czy podłogę? — Fantastycz
ne! — A zatem jeszcze raz: którędy?- Umy
kał przed nimi? bawił się w chowanego? — 
Uwzględniali tę możliwość I — jak twierdz— 
uniemożliwili ją... 

Nagle jakby mu zaświtało coś nowego. Zde 
cydowanym i szybkim krokiem poszedł do 
salonu. f 

— Byłoby to bardzo zabawne — mruknął 
pod nosem. 

Naprzód przyłożył ucho do drzwi. . 
Nie dochodzi ł go teraz nie tylko głos niczyi, 

ale nawet szmer najlżejszy. 
Wówczas zaczął delikatnie opukiwać ścia

nę, przedzielającą pokój Rontyńskiego od sa
lonu. 

Poprosru tu szukał drzwi ukrytych. 
— Ale i te opukiwania nie dały wyniku. 
Oryl ciężko westchnął. Było to znakiem 

rozterki myślowej, która go nękała, 
Logika kazała mu trwać stanowczo przy-

tem. że jeśli nie było wyjścia to nikt. nie mógł 
mieszkania opuścić. A skoro go nie opuszczał 
— powinienby zostać w nim znaleziony. Albo 
więc źle szukano, albo też nikogo w mieszka
niu nie było, czyli nie miał kto go opuszczać.— 
Dlaczego jednak Rontyński dawał znaki?* dla
czego tak powoli otwierał mieszkanie? Wkoń 
cu skąd ów swąd? 

Logice przeczyły fakty. A Istnieniu tajnego 
przejścia przeczyły najskrupulatniejsze bada
nia i znowu logika. ' 

(D. C. R). 1 



Bomba w Białymstoku. 
Idziemy za przykładem stolicy. 

Oby policja nasza wyKazała więcej sprytu. 
W niedzie lę , 24 bm., o godz . 

5 po poł. znalez iono na dzie
dzińcu domu, w którym miesz
czą się biura P o w i a l o w e j Ko
mendy Uzupe łn ień , wielkich 
rozmiarów b o m b ę , która z ni 
w i a d o m y c h 

" ' ^ ' d o 
śp ' 

B e z z w ł o c z n i e po dokonaniu 
sensacyjnego odkrycia zawiado
miono o niem mie j scowe wła
d z e w o j s k o w e i policyjne. D o 

przybyli natomiast 

wiadomych przyczyn -— pomi-
no wsze lkich przygotowań do 
cybuchu nie e k s p l o d o w a ł a . 

P. K. U. 

p. p, Starosta Kmita, K o m e n 
dant P. P. Kamala i dwaj przed
stawic ie le w o j s k o w o ś c i . 

B o m b ę zabrano do miejsco
w e g o arsenału artylerji. 

Ś l e d z t w o energiczne w toku. 
Policja białostocka ma chlub

ną tradycję w wykrywaniu 
konspiracyj . Należy się spo
dz i ewać , że i tym razem do
wiedzie swej nieprzeciętnej 
sprawnośc i . Opinja publiczna w 
najwyższem napięciu wyczek i 
wać będzie wyniku d o c h o d z e ń . 

Nowa Kasa Chorych w Hajnówce 
i Białowieży. 

K o m i s a r z e m z o s t a ł m i a n o w a n y p. dr. S z a y k o w i k i . 

Dowiadujemy, się, że Mini
s terstwo Pracy i Opieki Spo -
prystepuje do ' zorganizowania 
w Puszczy Bia łowieskiej Kasy 
Chorych. 

Komisarzem tej nowej Kasy 
Chorych z terenem działalnoś
ci na p o w . Bielski został mia. 
h o w a n y Dr. rned. Szaykowsk i 
d o t y c h c z a s o w y Komisarz Rzą
d o w y Kasy Chorych w Białym-
stpku. 

D o ś w i a d c z e n i e i umieję tność 
jaka*'wykazał organizator i do
t y c h c z a s o w y kierownik Kasy 
i łaszej i jej rozwój i pomyślny 
Btan f inansowy p o m i m o c ięż 

kich przesi leń wa lu towych si
łuje piękną nadzieję na dalsyy 
bieg spraw ubezpieczeń/ spo
ł e c z n y c h , w tutejszeni Woje 
w ó d z t w i e z a n i e d b a n e j pod 
każdem w z g l ę d e m . 

N o w a Kasa Chorych obej
mie ubezpieczen iami 5000 ro
botników i pracowników za
trudnionych w naszym prze
myśle d r z e w n y m w H a j n ó w c e 
i B ia łowieży . 

O biegu spraw związanych 
z tą nową p lacówką, będz iemy 
informowal i naszych czytelni
ków. 

Drobiazgi białostockie. 

Lecimy zadane nam rany 
N i e c h zg iną w r e s z c i e różn ice d z i e l n i c o w e ! 

Stuletnia n iewola pod trzema 
zaborami nie pozosta ła dla nas 
P o l a k ó w bez dotkl iwych ś ladów, 
ś ladów odz iedz iczen ia nie tyl
ko a k c e n t ó w >w m o w i e , lecz 
nawet c a ł k o w i t e g o o d z i e d z i c z e 
nia cech i chacaTcterów zabor
c ó w . P o e n t u z j a s t y c z n e m po
w i t a n i u s i ę , przy po łączen iu 

r ziem (naszych z pod trzech za
borów, z a c z y n a m y w coraz 
jaskrskwszych kolorach spotrże--
g a ć jeden u drugiego różnicę 
n a w y k n i e ń , które n ie jednokro
tnie doprowadzają do wrogich 
przeciw sobie wystąpień , czy 
to w publ icznem życiu, czy to 
przy wspó lnym warsztacie pra
cy. R ó ż n i c e nawyknień poglą-

i d ó w na życie odz i edz i czone 
przez nas od zaborców, sta-
wiają nas Po laków w bnrdzo 
przykre p o ł o ż e n i e , gdyż 
coraz c z ę ś c i e j ' dają się 
s łyszeć rozmówki jak to: 
t e n ga l i l eusz , t en p o z n a n i a k , 
a t e n k r ó l e w i a k ; w s z y s t k o 'o 

• szkodz i nam bardzo, gdyż wro
g o w i e nasi, k tórych / w Kraju 
mamy lak wiele , wykorzysty-
wuja tę sprzeczność p o g l ą d ó w 
wśród nas P o l a k ó w . Ze stule
tnie przebywanie pod trzema 
zaborami dfclo nam odmienne 
c e c h y i poglądy, świadczą o tern 
fakty na każdym kroku, fakty 
które każdemu z nas są dob
rze znanr i rbvt?cznern by ło 
by je tu p o d a w a ć . By z a t r z e ć 
j a k n a j p r ę d z e j d z i e l ą c e n a s ró
żnicę powinniśmy całą s'łą wo

li przy w y k a ć do' u sposob ień tych 
P o l a k ó w w Polsce , dokąd przy
będz iemy, gdyż m o ż e m y sze
rzyć w iadzę nabytą przez nas 
pod jednym lub djrugim zabo
rem, l e c z , n i e w o l n o nam na
rzucać s w y c h nawyknień i po
g lądów, p o n i e w a ż to postawi 
nas w takiem po łożeniu , że 
miast się zbliżać b ę d z i e m y c o 
raz bardziej wytykać, sobie 
różnice s w y c h zapatrywań re
zultatem c z e g o będzie i grupo
wanie się kóieic ro ia i ców z 
p o s z c z e g ó l n y c h zaborów i co 
za tern idzie, nastąoi coraz go
rsze n ienawidzenie się, jak to 
już c z ę ś c i o w o obecnie daje się 
zauważyć , a tern s a m e m , jesz
cze raz p o w t ó r z ę , d a m y p o l e 
do p o p i s ó w n a s z y m w r o g o m 
tak w e w n ę t r z n y m jak i z ew
nętrznym. By zatrzeć ślady trój 
zaborczej n iewol i , zadaniem na-
szem winno być jednanie się 
pod każdym w z g l ę d e m i po
winno nastąpić, wzajemna us
t ęp l iwość , gdy takowej zajdzie 
potrzeba, a to da tak niezbę
dną wśród nas z g o d ę i doka
że naszym w r o g o m , iż w ciągu 
lak krótkiego czasu zagoi l iśmy 
rany z a d a w a n e nam w ciągu 
stulecia. 

Slanisłau) Huplich. 

Art p o w y ż s z y u w a ż a ć nale
ży /a niezmiernie cenny objaw 
dą / - .o śc i do uregulowania sto
sunków, panujących na naszym 
terenie. 

K i e d y ż s ię n a r e s z c i e skoń
czy kanalizacja ul. Ż y d o w s k i e j , 
mająca widocznie na celu... 
kanonizację mieszkańców jako 
m ę c z e n n i k ó w niezgulstwa sa
m o r z ą d o w e g o . Góry piasku i 
kamieni, spiętrzone nad rozko
pami, już od mies iąca uniemo
żliwiają wszelką komunikację , 
nie wykazując najmniejszych 
p o s t ę p ó w w kierunku zakoń
czenia instalacyjnego procesu, 
k o n s e r w a c j o miejska, ocknij się 
7. letargu i ukróć termin sro
giego dopustu. • 

Summa cum laiide wyszed ł z 
rewizji Komisji W o j e w ó d z k i e j 
Szpital żydowski , gdzie znale
ziono wszys tko we w z o r o w y m 
porządku. 

Z a p o m o g i d la gruź l i cznych 
na wyjazd do letnisk wydpje 
bardzo intenzywnie . Zarząd „Li-
nas Cfiejlim". 

B u d o w a g m a c h u dla S ą d u 
O k r ę g o w e g o wesz ła już w 
stadjum konkretnych rozwa
żań. W chwili o b e c n e j rozpat
rywane są 'walory danych do 
wyboru placów: na terenie o-
grodu Urzędu W o j e w ó d z k i e g o 
(naprzeciw fabryki p. Bekera) i 
obok parku 3 Maja. Po po 
wzięciu decyzji zostaną bez
zw łoczn ie przeds ięwzię te ws tęp
ne roboty z iemne. 

„Legja" w a r s z a w s k a w Bia
ł y m s t o k u . Świe tny ten zespó ł 
sportowy, który s tawał do za
r o d ó w w e wszystkich druga-

s t o ł e c z n y c h miastach Pol»kj, 
z jeżdża w dniach najbliższych 
do Bia łegos toku dla rozegrania 
m e c z u z drużyną piłki nożnej 
B .O.S .O. 

„ N i e s z c z ę ś c i e s a m o n i g d y 
n ie chodzi" . Jakby na potwier

dzenie t e g o przys łowia ludo
w e g o notu iemy dziś dalszy 
ciąg tragedji, rozegranej parę 
dni temu i opisanej w „Dzien
niku". Czyte lnicy przypomną 
sobie wstrząsający zgon ośmna-
stoletniej robotnicy ko le jowej , 
Bejli Geler, która, schroniwszy 
się przed u l e w n y m d e s z c z e m 
pod w a g o n e m pociągu towa
rowego , znalazła śmierć pod 
jego kołami. 

W i a d o m o ś ć o strasznym lo
sie d z i e w c z y n y wywarła na jej 
matkę piorunujące wrażenie. 
N i e s z c z ; s n a kobieta, o szo ło 
miona w p i T w z p j cKwili ta 
h iobową wieśc ią , popadła na
stępnie w ostry rozstrój ner
w ó w . Onegdaj pod w p ł y w e m 
s z c z e g ó l n e g o rpzdrażnie/iia po
wybijała szyby w kilku domach . 
Biedaczkę oddano pod obser
wację lekarską, 

S p a d t z b a l k o n u w. o b j ę c i a 
p r z e c h o d n i a . Sześc io letni A lek 
sander W a c h n i e w j k i z wie lk iem 
zajęc iem przyglądał się z bal
konu d o m u rodzic ie l skiego (ul. 
Starobojarska) z a b a w o m ró
wieśn ików na ul icznym bruku. 
W p e w n y m szczegó ln ie przy
kuwającym m o m e n c i e c i ekawv 
O l e ś wychyl i ł się zbyt da leko 
poza balustradę i wskutek te
go stracił r ó w n o w a g ę , spadając 
g ł o w ą na dół . 

S z c z ę ś c i e m , w t e d y właśnie 
przechodzi ł pod ba lkonem p 
A Sztejnholz . Spos trzeg ł szy o-
s o b l i w e g o aeronantę , nie stra
cił przytomnośc i i schwyci ł go 
w powietrzu . Obaj panowie 
zaprzyjaźnili sitę bardzo- po tern 
n i e p o w s z e d n i e m bądź c o bąd 
spotkaniu. 

Z życia robotniczego. 
P r a c o w n i c y p r z e m y s ł u w ł ó 

k i e n n i c z e g o rdbyli w niedzie
lę wieczór o ;« !ne .(-branie, na 
którem u c h w a l o n o zażądać no
wej pod w y k ' w .i'.1sunyu nas-, 
tępująrym: (>3 pro. . dla kobiet. 
60 pr^r. d i j \ . - / ti;ich piozos-
lal\'~n p r ^ ; : v. [<•..*.:•. N o w a no
rma u 'M^TDi. •( ;:IO'A'J v>bowią-
zuje o-ł wc i<raj , _'5 bm. P o w y 
ższe .'T-ai,,.-. zo i,iły zuprotek-
towa.-ir. u o.'pi-. protokułu 

przesłano fabrykantom, nazna
czając termin odpowiedz i na 
jutro t j„ środę. 27 czerwca br. 

W e d l e ostatniej umowy ro
botników z fabrykantami, iż 
pierwsi winni byli o t r w m a ć \~-> 
proc. podwyżki od 25 bm. nie
zależnie od koniunktury. 

'Warunek te obowiąauje po
mimo wyżej Wspominanych, do
d a t k o w y c h zadań. 

Dr. '3. iiracowski | Dr. M. Kacnelson 
Choroby » n itr-re, r Choroby weneryczne sHórae. 

..^.. ^ . ^iiusztrj». , NJi ,n,\ , ,pk. ul. kiiinskietjo 8 
P.z> ,„„•,. ,,„• ..„., . ... , a<] 4-7 1^ telefon Nr. 2-fi. 
_B:AŁ-i:,! o,x , ,.: ;,,„.„„ i?. j ( P r z y j m u j e od g . 9 - - l i 4 - 7 , 

! 'OT. IN L U fvi A R K . "j 

. rv . -k i r im • ••r,|l«]« « . a•!rvr/-.<•RO. ) 
C h i n hy '-* ..ru.ry*r.w<.\ .-.uórne i ,' 
moc t ( , . f t f ( , „Ke („'Ó.11I4) o d 10.12 [ 

i Or. SZACKI 
! Choroby uszli, gardła i nosa . 
j p r z e n i ó s ł s i ę na ul. Siertkie-

wu za 43 (róg Jurowieckiej) 
J Przyjmuje 9 - I i 4 - 7 . . 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoku 

D o w ó z : 3 w a g o n y drzewa, I 
w a g o n żelaza 1 w a g o n w e ł n y 
i 2 w a g o n y 6oli. 

W y w ó z : 2 w a g o n y sukna, I 
w a g o n c e m e n t u i 1 w a g o n w a 
pna. " 

T a r y f a K o l e j o w a — o s o b o 
wa i towarowa— zostanie z 
dniem 1 Ipca br. podnies iona 
o 100 proc. 

M ą k a d r o ż e j e p o m i m o spa
dku walut o b c y c h . Płacą za 
pud: razowej 43.000 mit. pyt-
loej 80.000 mki, amerykańskie j 
150.000 i krajowej białej 130.000 
mk. w o b e c t e g o piekarze 
zwrócil i s ię dp p. Starosty z 
proźbą o z e z w o l e n i e nc pod
niesienie cen chleba. P. Staro
sta nie dał o d p o w i e d z i . 

Kronika policyjna białostocka. 
W stan ie b ł o g i e j n i e p o c z y - 1 

t e l n o ś c i skutkiem przeliczenia 
sił własnych w z a w o d a c h z al
koholem aresz towano czterech 
obywatel i Rzeczpospo l i t e j . Qud-
<lTumvirat p o z o s t a w i o n o w ko-
misarjacie do p i erwszego prze
błysku świadomośc i . 

K r a d n ą w o g o n k a c h „ R a d y 
O p i e k u ń c z e j " . Onegdaj padła 
padła ofiarą postoju przed 
drzwiami nazwtanej hurtowni p-
Beila Łysogórska , której nie
wiadomy s p r a w c a wyjął z kie
szeni 75.000 mk., przeznaczo
nych na zakupno cukru. 

Dr. 'jTWaiewski 
Choroby fKorne, weneryczne, 

TT-."-zl pklftU'4 
P " ™ 1 " ' • i'i • - • • i . L i r ^ K ^ U 
P r 7 . v i m u | i - o,i '> ' i M ^ i r i 4 - - -8 w . 
SwirMh o I n o p - ł ^ u d n i u . 

Dr. M. KANEL 
Specjał, od chorób wenerycznych 

•Kornych i moczopićiowych 
(n.pmor p ł r iowa) . 

f ' " l » " ' " ' !•'' w kob i . l i d i i , c i < . « fO 
ul. S i^nkt rwicz* 37. onobnr wej jc ie . 

Dr. L«ofj Kryński 
Sp«c. rhnroh, •iró^ mofzowyck 

wi.'ił.;rv:.'-' • i sKórne. 
Ołwietlenic ,c <• v '; i i pęcherza. 

- 1 . 5 -7. 
B i s s - l . . . . / , Nr. 33. 

N«|uoo,<7v«,/.- b;: fj'civy i migrenę 

„Migreno* N e r w o s i n " 

Ogłoszenia drobne* 
Zgubiono dokument , wyd. p rz rz (cmi-

ni; Milejczyr.y n« i m l ; Sory Lf«, 
i »m. iw m. Milejczycach, pow. Bie|-

liifgli. 7, 
n m . iw 

wkiilu f 

B p r z e . ,i j 
175 

sk{ad> 

BUJ1A 
Obcasy i pot;e:;i:wy Gumowe 

f: D . n ą n o g i i 

t ALMA- KAI J /0 ri -'; / o.-r. odp.i 
. Dom !'.'... . ' ;,"; . ' .T.,ł.ra, 

ulira Kupi", -i ' 'v • ,i r w j ś r i o v , v 
167 \airv. „ i) r.-i :_"b.f2. 

w ki'kutii)iio iułoa usultisty, wj.,. 
i j przea Starostwo Bielskie nu imję 
Josela Komka, ram. przj ul. Mazo
wieckiej Nr. 10. 794. 
*7gubiono dowód osobisty, wyd. przez 
* * S t a r o t t w o Białostockie na imię 
Mojsieja Rubin iz te jna , u r n . przy uJ. 
Sosnowej Nr. I. 7 | J 

*7«ub.or»o kaiążke. wojskową, wyd. w 
* * m. Augustowie przez P. K. U. n« 
im.r, Ferdvnatida Zajuf la ( roczn. 18881 
pi żytem zgubiono paszport polski, pa
leni na sprzedaż wędlin i kontrakt 
na mieszkanie , zem. w m. Augusto-
wie_pr jv ul. Wierzbnei Nr. I. 710 
/ B u 
Ł * b 
• Lie 
u r n . 
Birts 

bionu tymczasowy d 
isty, wyd. przez 5t«r 
na im 
w to 
; i p « o . 

tj Tomasza 
. K l r tne , gm. 

Ab 
tJ 

oToT 
OłtWO 

oso-
Btel-

ramowicza. 
»ynki pow. 

711 
tawLraaziono zagraniczny dowód oso-
^ b i e t y wyd. przez s t a ros two Biało-
*tockic 'nm imię Mmrjamzy Krłigma.-
nówny n m przy ul. Cracfcjrj Nr. 19. 
' z g u b i o n o dowód osobisty, wyd .przez 
* * p r z f z b l a ros two Grodzieńalt ie na i-
mią Anny Klinkowsztejn zam. Hynelt 
Kośriuszlti Nr. 29. 709 

ncznv wyd Z fub ibnó paszpor t za^Ki< 
przc7 S taros two B i a ł » l o c k i e aa i-

mic He.fy Blume-nkranc zam, przy ul. 
K u p i c c t i c j Nr. 15. u 1. CJorewicz. 708 

*' tfiibiono kartę powołtni*, wyd. w 
* / Białvm»toku przez F. K. U. n* imi t 
Józefa Wiszn iewik iego (rofcz. 1895) 
zam. przy ul. Kolejowej Nr. Ife. 701 

Inteligentna kTeb'Ppo3; 
HOspodvni, bufetowej , bony lub ekspe

dientki może na wyjazd. Ofer ty do ' 
Ked. Dzień, Brał. dla oo izukujące j . 

NA RATY! ™ 
MANUFAKTURA, Galanterja, 

% BIELIZNA. TRYKOTAŻE. 

Bronisław PE|Ł0WSKI 
Białył łoh, ul. Lipowa 61 piętro 

\ 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby skórne 
woneryczne, moczopłciowe. 

Leci. promieniami Hentgeai. 
Przyjmuje od godz 10—I i -t—i. 

Białystok, ulica Lipowa 17. 

T-wo Handlowo-Przemysłowe 

MERTANA 
WARSZAWA - Leszno 12 Te]. 77-73. 

Generalni przedstawic ie le n a f P o U k e : 
m a s z y n do p i t a n i a „ M E R C E D E J". m a e z y n do l i czen ia 
„ T H A L E S " i e l e k t r y c z n y c h „ M E R C E D E S - E U K L I D " | 

ka< ł k l e p o w y c h „ N A T I O N A L -
potzukuje . przedatawicie t i 

na Wojewódz two biało«tockie< 

Obszerny dział w y b o r o w y c h 
a m e r y k a ń s k i c h m e b l i b i u r o w y c h 

oraz wsze lk ie dodatki biurowe:, * 

i«śt Egzotyzm! Lokale nocne ! 

KRAUSS . <J.AMEC_ MIŁOŚCI iJZCZĘŚĆIA) LlMBURG 
DZIS 

„Modern" 

KABARET POD NIETOPERZEM 
6 aktów z życia zaku l i sow ego arystokracji wielkoinirjskiei 

DZIŚ! 

Film odznaczony w Berlinie złotym medalem. p.7. z n a n e j powieści M. H A L B E C O 

9 r
 t- v A .... pt „GRZECHY MŁODOŚCI' 

potężny , a k o r d tragedji , 
d u s z y k o b i e c e j . w r o l a c h g ł ó w n y c h : 

T£OOOR LOSS -RINA RINALD 
KĄTY iHACK. 

MŁODOŚĆ 
6 wielkich aktów. 

W y d a w c a i . R e d a k t o r Józef Ujejski 
W 
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